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»W  jednym  z num erów  tegorocznej Peter­
sburskiej niem iecl.ićj gazety, czytaliśmy u- 
m ieszczony artykuł o poezyi i poetach pol­
skich. Jakkolwiek przyjem nie Iium jest w i­
dzieć cudzoziem ców  zajmujących się naszą 
literaturą i naszym jeżykiem , najpiękniejszym 
z dyjalektów słowiańszczyzny, nie możemy, 
czytając :h spostrzeżenia, nie sprostować 
niektórych uchybień , wynikłych przez brak 
dokładnych wiadom ości o naszej literaturze, 
lub nie dopełnić opuszczeń i pewnie nieu­
m yślnego przepom nienia kita u pisarzów, b ę ­
dących ozdobą nauk. Autor rzeczonego arty­
kułu miał tylko na celu m ów ić o poetach 
naszych rom antycznych teraz żyjących, lecz 
napomknął o Felińskim, i nie dodał mit tej 
spraw iedliw ości, której mu właśni rodacy 
nie odmawiają. Jego Barbara Badziwitłówna 
jest pomnikiem poezyi klasycznej, i najod­
leglejsi potom kowie czytać ją i odczytyw ać 
będą z rozkoszą, a m owa Boratyńskiego i od­
pow iedź Augusta, prócz w ielu innych miejsc, 
w m ocy w ysłow ien ia , w  harmonii stylu, 
w  malowaniu uczuć m oże nigdy przew yz- 
szonemi nie będą. Na czele naszych poetów 
rom antycznych stoi bez wątpienia Adam JYlić-

* Artykuł ten ,  nadesłany do  umiesr.czenia w  Tygodniku 
P< tersburskim precz autora z p odp isem : „ P i s a ł e m
w D o r p a c i e  d n i a ,  12go ma j a .  1833. J. *SV“  i p o w tó ­
rzony w  pismach warszawskich, umieszczamy w  s w o ­
je  m  piśmie, ed e m  upowszechnienia skreślonego w nim 
7,e znajomością przedmiotu o tegoezesnych poetach pol­
skich zdania, które znowu pismom polskim óalo pow ód  
do uzupełnienia w  ttfj mierze wiadomości o niektórych 
poetach naszych, nawiasowo tylko w tym artykule w s p o ­
mnianych lub wcale zamilczanych. Przyp. rcdakcyi.
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łuewicZ. Talent wielki, głęboki, ogn isty.— ■ 
Nie będziemy się nad nim rozw od zić ; wszy­
scy go znają, ho jest w  ręku wszystkich. 
Artykuł gazet' niem ieckiej po M ickiew iczu
0 dw óch  tylko wspom ina: o OdyricU i Sło<-
wackim i podług niego, jak pokazuje się,
w  tym trytimwiracie ma być początek, środek
1 koniec naszego parnasu- Dokładniejszą choć 
krótką o  naszych poetach udzielić m ożem y 
wiadom ość gazecie niem ieckiej z życzeniem , 
aby raczyła w tłopełn.ającym swe Uwagi ar_ 
tykule, sprostować uchybienia i opuszczenia 
zapełnić. Nie odmawiamy talentu O dyńcow i; 
przynosi ón zaszczyt swej szkole. Poezyje  
S łow ackiego, w e dwóeh tomach wydane 
w  Paryżu , noszą piętno poprawnego smaku 
i  wygładzenia. Lecz c ileż ci dwaj poeci są 
niższymi od Antoniego M alczeskiego, Boh­
dana Zaleskiego , Józefa Korzeniowskiego i 
Karola Sienkiewicza l Autor tez, nie m ógł 
nie w iedzióć o  hr» Fredrze pieFwszyin na­
szym kom iku, i jakim komiku ! Pisma jego  
w ierszem  i prozą w yszły w W iedniu i od ­
tąd nie przestają być w tłómaczeniach ozdo­
bą repertoryjów  teatralnych wiedeńskich i 
w  całych Niem czech. Antoni M alczeski w  
poemacie swoim Maryja okazał talent tw ór­
czy. Nie zostawiwszy w  swem  dzieie naj­
mniejszego cienia naśladown dw a, jeniiusz 
ten niepospolity w zbił się, w w łaściwym  so­
bie polocie , w  sferę wziosłą i pierwszy raz, 
m łody orzeł w zleciał bez przewodnika, lecz 
śmiało, wśród nieznanego sobie dotąd nieba.

Fieridum  loca  —  nullius ante trh a  solo. 
Charaktery osób oddane są w jego  poem acie 
po mistrzowsku. Obrazy starego w ojew ody 
i jego syna jak sa różn e , a jak doskonałe I
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Co za wzniosłe m alow idło najtkliwszych u - 
czuć m iłości i cnoty w M aryi 1 N ieporównany 
jest miecznik ze swą szlachetnością. Poeta 
wszystkie swoje obrazy nujszczytniejszemi 
ozdobił pięknościami, w e wszystko w lał ży­
cie i ogień tak, ze czytelnik niepew ny jest 
w  w yborze, który obraz przenieść. Opis bit­
w y  z Tatarami godny jest pęzla Homera. Lecz 
wtenczas, gdy zw ycięztw o dwóch bohaterów 
zdaje się im gotować długie pasino chw il 
pom yślnych , nadspodziewany cios, jednego 
i drugiego w przepaść rozpaczy pogrążył. 
W acław  po pow rocie z w ypraw y, zastał M a­
ryją n ieżyw ą; zbrodnia dokonała jej zgonu. 
Najgwałtowniejsze uczucia , w znieważonej 
chytrze przez ojca m iłości, odm alow ał poeta 
z zapałem , którymby najzimniejszego prze­
ją ł i stopił czytelnika. Rozpacz miecznika 
po śmierci córki była cicha, n. ma, ale w y­
m owna. Nie dawno czytelnik widział M a­
ryją w  objęciach ojca, cieszącego się pow ro­
tem najpiękniejszych dla niej nadzie i; w kró­
tce przenosi się do okrytego kirem kościoła 
i tu obraz tegoż miecznika, lezącego krzyżem 
przy trunnie c ó r k i, wzbudza boleść i po­
dziw ienie. Nie m ożem y się oprzeć chęci 
zacytowania kilku w ierszy z tego obrazu:

Na ukraińskiej cerkw i b łyszczą  się trzy w ieże ,  
I ukraińskie baby  szepczą swe pacierze .
Biją w e d zw on y  zaki i zysk sob ie  krzeszą ,  
D o b r z y  ludzie ,  c zy  chrzc iny ,  czyto  p o g rz e b  spieszą. 
W e w n ą tr z  k ir y ,  katafalk i trunna, a w rzęd zy  
B lado  się palą ś w ie c e — czarno, straszno w szęd y ;  
Czyjaz tain wzniosła postać, wśród ciekawych grona, 
L e ż y  d ługim  i martwym krzyżem r o zśc ie lo n a ?  
Czyjaż tam pierś rycerska w kurzawie się wala ?
I z tą cichą p ok orą ,  co  się nie użala 
C h oć  i najsroższych każni ciężkie  dźwiga b rzem ię ,  
W  swej niemej pob ożn ośc i ,  jakby wbita w z iem ię?  
Blady, jak łysk od  g rom n ic ,  co  mu na twarz zb iega ; 
Smutny, jak śp iew  umarłych, co się tam rozlega .

M ożnaby zarzucić M alczeskiemu trzy 
lub cztery myśli nie dość jasno oddane, lecz 
sąto prawie ihedostrzeżone skazy u jednego 
w ielk iego i wzniosłego obrazu, który przez 
to ani swej m ocy , ani wartości nie traci. 
W łaśnie jak gdyby kto chciał szukać maleń­
kiej plamki, którą czas zrobił, na 1 siku drze­
wa , w obrazie Rafaela . z niej o wartości 
dzieła w yrokow ał. Taki sędzia okryłby się 
śmiesznością. Kto m ówiąc o teraźniejszych 
naszych poetach, nie wspomina o Bohdanie

Zaleskim , ten go nie wart czytać. Zaleski 
jest najbliższym naśladowcą M ickiewicza; 
poezyje jego  są pełne wdzięku i popraw no­
ści. W esoły czy sm utny, zawsze naturalny, 
i bez przesady; często porywający i w znio­
s ły , wprowadzi. czytelnika na przyjemne 
pole swej imaginacyi.

W  szkole Szyllerów , G etycli, Bajronów i 
Szekspirów kształciło się dwóch naszych zna­
komitych poetów , Józef Korzeniowski i Ka­
ro l Sieńkiewicz. Talent pierwszego objaw ił 
się szczególniej w traiedyi, Aniela jest pierw -* 
sza trajedyją w naszym języku, która swego 
tytułu nie zawiodła. T o zdanie, kióre w ielu 
surow ych krytyków z nami podzie la , nie 
wahamy się tu objaw ić. Mnich jest drugą 
trajedyją tegoż autora. Z najnrewdzięczniej­
szej na pozór materyi, poeia umiał utw orzyć 
d z ie ło , które ni m ospolnem i ozdobił pom y­
słami. Chóry w Mnichu, n ie ustępują wt ni- 
czem chórom  Kasyna; jednaa jestto trajedyja 
w rodzaju rom antycznym . T e dw ie tylko 
trajedyje Korzeniowskiego są dotąd drukiem 
ogłoszone. Inne cztery mieliśmy zręczność 
czytać w rękopism ie i możemy przyjaciołom  
literatury naszej przyjem ne zrobić zapow ie- 
d zen ie , iż autor ma wkrótce wydać pisma 
swoje, w  których prócz Ani di i Mnicha u- 
każą się trajedyje : Pelopidowie, Wróżba i 
Zem sta, R lfryda, Bitwa nad M ozgawa , i 
inne pomniejsze poemata. Znany jest Ko­
rzeniowskiego traktat o p oez y i, drukowany 
w W arszawie, który z wielką korzyścią po 
szkołach wyższych może być użyty. On sam 
do swych trajeclyj język swój naginał, fo r ­
m ow ał i u tw orzy ł; i dla tego niem a w nim 
nic pożyczonego od innych naszych tragi­
ków, których daleko za sobą zostawił. Zna­
komity ten poeta i literat ma pociechę wi­
dzieć teraz w uczniu swoim Olizarowskim 
znakomity i z zadziwiającym postępem roz­
w ijający się talent poetyczny, który pew nie 
niepoślednie na sławiańskiui parnasie zajmie 
miejsce. W  jednym  czasie z Barbara  ̂ znana 
była i grywana na teatrach Ludgarda, dotąd 
w rękoppsmie. D w ie te sziuk. w alczyły z so­
bą o pierwszeństwo. Lecz klasyczność runę­
ła pod berłem  rom antyczności i na ukazanie 
się drukowanej Ludgardy nikt już nie w y­
gląda. Korzeniowski w  swoich trajedyjach 
ciągle swoich wielkich mistrzów przypomina.



Styl jego błyszczy wszystkiemi kwiatami po- 
ezyi. Każda prawie scena prawdziwem u 
znawcy estetyczne przedstawia piękności. 
Słowem , czem  w komedyi stał się u nas Fre­
dro, tern w trajedyi Korzeniowski. I dwa te 
w ielkie talenta, razem zjaw ione, stanowić 
n nas będą epokę w dziejach polskiej Talii 
i M elpom eny.

D o najpierwszych poetów  naszych lipay 
się bez żadnego zaprzeczenia Karol Sienkie­
w icz. Mąż uczony i w  literaturze naszej naj­
obszerniejsze posiadający wiadom ości. On 
jest m oże u nas jednym , który w poezyjach 
swoich połączył talent jenijalny z tkliwością, 
mocą, poprawnością i najdelikatniejszym gu­
stem, które cechują wszystkie jego  utwory. 
W iele jego pism było  umieszczonych po róż­
nych pismach pery jodycznych ; nie w iele 
w yszło osobno drukowanych, najwięcej z ło ­
żonych jest w pełnej poetycznych skarbów 
tece autora. Feliński w tłómaczeniu Ziemiań- 
stioa D M lla , przeszedł wszystkich naszych 
tłóm aczów . Sienkiewicz z przełożonej Pani 
Jeziora tak na rów ni stanął z nieśm iertel­
nym swoim oryginałem , iż zdaje się, że A- 
pollo  na w pół podzielił sławę między W al- 
ter-Scottem  i polskim jego  tlómaczem. Sien­
kiewicz jest poetą serca i przez to tćm  m oc- 
cm ej działa na umysły swoich czytelników.

Sławny literat i znakomity pisarz wierszem 
i prozą , Kazimierz B rodziński, rów nie do 
pićrwszych naszych ozdób należy. On my­
ślom filozoficznym  umiał nadać wdzięk poe- 
zyi. Jako krytyk i filolog na wielkie imię 
zasłużył. —  M ój Boże 1 co za nieznajomość 
rzeczy była autora niem ieckiego artykułu , 
opuścić tak znakomite talenta, a pa. M ickie­
w icza postawić w tak niedobranej kompanii.

Pierwszy tom pism Słowackiego zajmują 
poezyje ulotne i mniejsze poemata; w drugim 
są dwie trajedyje. W  pierwszym tom ie jest 
Słowacki, że tak powiem , na swoim gruncie 
i w swojej sferze ; mowa jego  płynie jak po­
ważna rzeka, której katarakty przedstawiają 
w idok w spaniały , choć nie zachwycający. 
Autor sam w yznaje, że z pierwszej swojej 
trajedyi, wziętej z dziejów  narodow ych z cza­
sów pogaństwa, nie jest kontent. Z drugiej... 
lecz nie będziem y w chodzić w rozbiór tycli 
sztuk ścisły, powiem y tylko w ogólności, że 
dwa te poemata Słowacl iego przedstawiają

w idok pięknej świątyni w  guście koryntskim, 
bogatej w zewnętrzne ozdoby, której kolum ­
ny, kap.tele, sklepienia, ołtarze, są dziełem  
sztuki i wypracowania, lecz której... prawie 
nic nie brakuje prócz Boga.

Nie gniewalibyśmy się tez na autora arty­
kułu gazety petersburskiej niem ieckićj, gdy­
by by ł wspom niał o M assalskim, C hodżce, 
Gosławsltim, i aczkolwiek nieprzyjacielu ro - 
m antyczności, lecz zasłużonym w pismien- 
nictw ie naszem Koźmianie. Szymon Kono­
packi łączy wdzięki tkliwości z na:wnością; 
któż nie zna tej jego  p iosnki:

Ustał wietrzyk, błyszczą wody,
Żaden sic listek nie ruszy.
Ach! czemuż takiej pogody,
Nie doświadczam w mojej duszy i t. d.

Konstanty Piotrowski jest szczęśliwym  
w poezyjach ulotnych. Kowalski połączył 
dow cip  z w esołością, jem u winniśmy prze- 
tłómaczen e wierszem wszystkich dzieł M o­
liera. M orawski jest czasem nieporów nany 
w  swych bajkach i w mniójszych poematach. 
Poezyje Alber ta M iera odznaczają się naj­
delikatniejszym gustem. Zamek Kaniowski 
(poem a Goszczyńskiego) zapowiedział nam 
poetę pięknych nadziei. Kropińshi w malo­
waniu trosk . smutków miłości ce lu je ; i jeg o  
Sztuka rymotworcza , w cz.ęści drukowana , 
lecz znana w rękopismie, stawi go obok Boala.

Te kilka uwag, poczytaliśmy za rzecz słu­
szną przesłać do ogłoszenia w  pismach pu­
blicznych, aby cudzoziem cy, lubiący i czyta­
jący poetów  polskich, m ieli sobi« wskazane 
ź ród ła , z którychby lepiej o nich nauczyli 
się sądzić i w  skarbach piśmiennictwa na­
szego czynić w y b ór , któryby ich w yw iód ł 
z niedokładnej o naszych poetach znajom ości 
i nauczył oceniać tw o r , polskiej poezyi, tak 
nie łatwe do ocenienia dla cudzoziem ców .«

W ydawca Tygodnika Petersburskiego, za­
mieszczając w snem  piśmie powyższv arty­
kuł, nie zgadza się na niektóre myśli autora 
i c z y n  następującą uwagę : »Umieszczamy 
ten artykuł dla tego, iż zaw ieja dość szcze­
gółow e wspom nienie o spółczesnych naszych 
poetach ; musimy jednak wyznać, że niektó­
rych myśli autora artykułu nie podzielamy. 
Tak np: pochwała pa. M alczeskiego zdaje 
się nam przynajmniej przesadzona. Jego 
poema Maryja nosi bez wątpienia piętno



niepospolitego talentu, ale jeszcze nie w y ­
traw ionego. I w  m yślach, i w  obrazach, i 
w sam óm  w ysłow ieniu  nie mało do życzenia 
zostaje. Rów nież pochwała Karola .Sienkie­
wicza, lubo z innego względu, m ogłaby byó 
znacznie zmodyfikowana. Najgłówniejszą za­
letą tego poety jest wygładzenie, a ta zaleta 
nie jest bynajm niej istotną. Przeciw nie 
wzmianka o Bohdanie Zaleskim za suchą nam 
się wydaje; Jujijan Korsak, znany z tylu pięk­
nych tw orów  i przekładów , nader niespra­
w iedliw ie został przez autora artykułu prze­
m ilczanym ; zkąd innąd m e m ożem y też 
Zamek Kaniowskiego policzyć d.o dzieł, za­
sługujących na pochwalną wzmiankę. Tyle 
tam jest wym uszonego, naciąganego i n ie­
naturalnego, iż niepodobna przyznać autoro­
w i natchnienia; a bez niego można tylko 
pisać w iersze , nie zaś poezy je , i  t. d.«

Tenże autor na uwagi w ydaw cy T ygodni­
ka Pelersburkiego, w drugim artykule, w  T y ­
godniku umieszczonym, odpow iada: »Co dc 
pochw ały M alczeshiego, tę sama jego M a­
ryja usprawiedliwia. Treść do niej wziął 
autor z wypadku praw dziw ego, zdarzonego 
w  fam ilii nieszczęśliwego Szczęsnego P oto­
ckiego, który piękną i m łodą żonę syna sw e­
go, z domu Komorowską, bauiebrie zam or­
dow ać kazał.«*

Nadto są wszystkim znane poezyje Karola 
Sienkiewicza, byśmy mu tylko samo wygła­
dzenie mogli przypisywać. Bo, czy go uw a­
żać będziem y jako tłómacza poetów  angiel­
sk ich , czy jako naśladowcę Delavigna, czy 
w  oryginalnych jego utworach, no wszystkiem 
znajdziemy wyciśnięte piętno jenijalnego ta­
lentu. Co się zaś w szczególności ściąga do 
w y g ł a d z e ń  i u, w tem uad wszystkich celuje.

Zarzucono mi przem ilczenie Juhjana Kor­
saka. O dw ołuję je  jako m im ow olne. Do da­
leko większej poczuwam się w iny opuszcze­
niem  kilku im ion , będących chwałą nauk i 
poezyi. W oron icz , jako m cw ca i poeta za­
służył na nieśmiertelną chwałę i w dzięcz­
ność swego narodu; jem u winniśmy naj­
piękniejsze w polskim języku kazania, sta- 
w iące go obol: Bourdaloue, i jedyne w sw o-

*  P o e m a t  ten  p r z e d r u k o w a n y  z o s t a ł  te'ini c z a s y  w e  L w o ­
w i e  n a k ła d e m  F r a n c i s z k a  P i l|er«t ,  i w  L i p s k u  n a k ła d e m  
k s i ę g a r z y  l w o w s k i c h  K u b n a  i M i l l i k o w s ł  iego 7. b i jo gra f i j ą  
a u t o r a ,  o c z e m  w  s w o im  c z a s ie  d o n o s i l i ś m y .  P .  red

im  rodzaju poemts Sybilie. W ężyk w  w ięk­
szych i m niejszych poem atach; Rajmund 
Korsak, Podolanin, w poezyjach w  duchu na­
rodow ym  1 w poematach żartobliwych; Ksa­
w ery Godebski w  dwóch szczególnie kom e- 
dyjaoh i w ielu poezyjach u lotnych : Tym on 
Zaborowski w  dumach podolskich, tudzież 
w in n ych  poemaLusb;* Starzyński nade wszy- 
stiio, len praw dziw y polski J3erenger, w szy­
scy ci, mają prawo liczyć się do celniejszych 
ozdob polskiego parnasu. Nie móżna być 
przyjem niejszym  dla dzieci jak Jachowicz 
w swoich powieściach ; wdzięk i łatwość je ­
go poezyj jest dziełem  trudnej sztuki. Zna­
jom e są wszystkim poezyje G óreck iego ; 
w śpiewkach narodowych celuje. Z upodoba­
niem  czytamy pisma Szyrmy, Chodźki, D m o­
chowskiego, Lisieckiego, W itwickiego Hurn- 
m eluego; lecz Humnicki czasem niew oln i­
czo naśladował Felińskiego, tak, że w jego 
Żółkiewskim su całkowite wiersze z Barbary 
liaduwiłłównej. N iezm ordowany pisarz i 
tłóm acz Fraziciszek Salezy Dmochowski, syn 
sławnego w literaturze naszej o jca , w iele  
przyczyni! się i ciągle się przyczynia przez 
liczne wydania dzieł własnych lub obcych, 
tudzież przez iiczne tlóm aczenia, do upo­
wszechnienia ogólnśj oświaty i do nadania 
popędu ogólnej dążności i zam iłowaniu lite­
ratury narodowej. Utarczki jego literackie 
z M ickiew iczem , aczkolwiek za cierpkie, ni 
ąednći, ni drugiój stronie zasłużonej chw ały 
nie ujęły. Życzyć jednak należy , aby prze­
mowa wielkiego p o e ty , do dzieł jego w y - 
szłych w  Paryżu,** nigdy w  późniejszych 
edycyjach powtórzoną nie była- Jenijasz nie

* Czytaj przem ow ę Karola Sienkiewicza do „D u m  p o d o l ­
skich."  P rzyp. aut.

** Autor artykułu myli się. Przem owa Mickiewicza c kry­
tykach i recenzentach warszawskich wyszła nojpićrwćj 
nie przy paryzkiem, lecz przy petersburskiem dzieł jego  
wydaniu. Przem owa ta zawiera 'ak jasny wykład prawd, 
nie d ość  jeszcze w  literaturze i krytycyzmie polskim 
upowszechnionych , iż bynajmniej nie podzielamy ż y c z e ­
nia autora, który chciałby ją z następnych wydań w y ­
łączyć .  Również nic m ożem y zgadnąć, dla czego zna­
komity pisarz, jak Mickiewicz, nie miałby się bronić od 
miotanych na niego p o c i s k ó w ; dla czegoby  to prawo 
osobi«tćj obrouy , całemu światu służące, nie imało s łu ­
żyć  dobrym  p o e to m ?  Jeżeli samego Mickiewicza sława 
nie potrzeuowała żadnej apołogti, toć wymagał jej ogol-  
ny interes literatury i krytyk' o jczystćj.  Jego kilka s łów  
o  krytykach i recenzentach warszawskich więcej,  ile nam 
wiadomo, przy łoży ło  się d o  sprostowania pojęć ,  ni/, całe 
estetyczne kuna i traktaty. (W y d a w .  T y g .  F’ etersh.)



łgka się krytyki. —  D o postępu i chwały na- by łby  podobny do lotu sobola 7. podstrzelo- 
szój literatury przyczynili się znacznie J. U. nćm  szkrzydłem, i jak kaleka, miasto wzbić 
N iem cew icz i Ludwik Osiński. W iele tez się pod niebo, spadłby na ziem ię.**
naszemu piśmiennictwu zasłużył się Bruno___________________ ____________
lir. Kiciiiski. Niem cewicz, na obcej ziemi dziś
przym uszony szukać przytułku, którego p o - DO MOJEJ SIOSTRY.
lityczna gwiazda smutno zaszła, w  licznych Juz truchleję wsporanie.rs.in gdy przezieram tyle-
pismach swoich, tak prozą jak w ierszem ,w y- Czeinli będę, gdy przejdę kraniec czarnej próby;
rob ił sobie paszport do nies'miertelności. —  J/^ain °  czas’ natąrf , farbę tamtej doby,
Kilka ód i tlómaczenie w yborne dw óch tra- Rtoz ,n* stanie ucleczk? w strasznś: Srob“ Sllel
iedyj Kornela, objaw iły  w Osińskim w zoro- \ecz konam, gdy w przyszłości owe widzę chwilę,
w  ego pisarza; lecz to nie dość do pięknej ^  P° łzach wiel“ * P° dnia lałoby
sławy, któraby mu jego  talent mógł zgotować. p° T 'f  7 zaP°“ e S^hy,° J J *} , 0 . i Wiatr jeasn tylko westchnie na mojej mogile.—  Padura w  smewach narodowych, w języku . . . . .  , . ,

i -  • • „  i • .. Ach  gniewnej temi wnioski m e  odwracaj skroni,ruskiego gminu pisanych, jest jedyny i n ie- _T. ° . , > . . .  > ’, "  & r . J ’ J jj _ i'  „ : __ Niepamięć dusza trunny, raczej rai na grobie
porów nany. Sta y się one upo  ̂ ^  jutnje ZBwieś t wietrzyk niech w jej strony
raz powszechniejsze u mieszkańców rożnych ° dzwoni •
Mas Ukrainy, Podola i W ołynia, rozszerzają Niech Łied . mil ’ an poniesie hu tobie >
sie cLilej, i przy dobranych śpiewach, z to- ^ ^  wspólnie pedzone chwile wspomniesz sobie,
warzyszeniem  fortepianu, a szczególniej gi- r eich(J ; fcryjoi° 0 j z? 0^0 uroni.
tary , zastąpiły miójsce daw nych piosenek c A ...... ,sKa-
0 W ładyce, Hryciu i  t. p. Ponieważ wspo-
mnieliśmy o O lizarow skim , winniśmy też SUMARYCZNY RZUT OKA
wspom nieć o Leokadyi W aitsow iczow nie, zakłady dla chorych . w  galicyi.
m łodej w iórszopisce , lecz Z niepospolitym  Artykuł prof. dr. Michała S togeta.**
talentem. Jój sonety, pełne wdzięku, zasłu- Galicyja liczy 1 Q szpitalów dla ch ory ch ;
gują na szczególniejszą uwagę; łatwość, na- przypada zatem jeden na 78 austr. mil Q ,  
turalność, tkliwość w je j stylu szczęśliw ie f niemal r «  231,500 mieszkańców. Szpitale 
się łączą. Te kilka słów  niech będą zachętą te Są następujące:
1 bodźcem  do jó j wzrastającego coraz talen- l /P o w s z e c h n y  szpital we Lwowie.
lu. Kto w ie , raoze w jej łonie dusza now ej 2. Szpital braci miłosierdz. w Zebrzydowicach, 
polskiej Safo spoczywa.  ̂ 3. Szpital sióstr miłosierdzia w e Lwowie.

Zamykając ten drugi artykuł o nowo/.yt- 4 ....................... Rozdole.
nych polskich poetach, nie wym ienam y wszy- 5 ....................... .....  » Załoźcach.
stkich im ion , których próby rym otworskie, g, . . . . . . . .  „ N owosiółkach.
mniej w ięcej szczęśliwe, innićj w ięcej znane 7 . Przeworsku.
są publiczności. Tyra bardziej nie chce w j  § ...................................................   M aryjam polu.
z rażącem żądłem krytyki powstawać prze- g< Szpital miejski . » Przemyślu.
ciw  nie wielu pisarzom, w czasie, w którym ...................................  ,, Samborze.
powinniśm y przez zdrow e rady i zachęcenia j j ....................................... » Czerniowcach.
zażywiać i utrzym ywać gust do pism ojczy- /j2 ....................................... « Suczawie.
stych , pielęgnow ać m łode talenta i nie zra- 1 3 . Szpital Izraelitów i >1 Lwowie.
żać piszących m ierm e, gdy z m ch możemy ^ ......................................  ,, Brodach.
m ieć z czasem dobrych pisarzów. Poezyja 1 5  Szpital w jeźnió w . , >, Lwowie,
lubi sw obod ę , lecz n ie  gniewa się na w y - ^  . , , \  . . , .S tanisław ow ie,
rozumiała 1 rozsądną krytykę. Lecz gdyby —    ;—
nneta W  m om encie natrhnipnia wvlewaiar tu ? iC m07f m y *adu? miar? zgodzić się z autorem,poeta, w  m om encie natchnienia, w ylewając Krv, r |ia j e»t koniecznie potrzebna w C w s ó s ik i c h  dzić-
myśll na papier, myślał razem ze pienia sw o- łach sztuki, a najwięcćj w  literaturze. Jak zaś nojo-
je  musi złożyć na niem iłosierniem  biórku strzejsza krytyka, nawet niesprawiedliwa lub przesadna,

1 t *1.«  : tn  1  . 1  ■ n,e zdolna jest zatłumic' prawdziwego jcniiusfu, najlep-srogiego krytyka 1 ta myśl płatała się w mm „ ym teg0 przykładem je'st Byro„, p « ,p Tyg.Pmb.
c i ą g l e  Z n a t c h n i e n i a  D31 p o s t y c z n ć i m ,  l o t  j e g o  ** z  dzień, Oesterr, Aręhw  t  d. 0 . sierpnia r, b.



17. Szpital w ięźniów
18............................................
i  y ,  . j .  .  . « # .

Pierw sze ośin szpitalów

w  Samborze. 
v Wiśniczu. 
v Czerniowcach. 
przyjmują ch o­

rych  bez różn icy ; powszechny szpital lw ow ­
ski , połączon y , w edług uchwały praw nej, 
z  zakładem położniczy u- i obłąkanych, przyj­
muje takowych na koszt kraju; bracia i sio­
stry miłosierdzia pełnią ten obowiązek sto­
sownie do przepisów  sw ojego zakonu i są 
uposażeni własnenu dobrami lub zapisami 
prywatnych. Reszta jedenaście szpitalów o - 
graniezasię na szczególne klasy stosownie do 
swojej pierwotnej ustanowy. Szpitale m iej­
skie są zakładami gmin i utrzymują się ze 
źródeł m iejscow ych; dwa izraelskie szpitale 
założone i opłacane są przez gminy Izraelitów 
w e Lw ow ie i brodach, i wtedy tylko, gdy jest 
m iejsce, obcych Izraelitów przyjm ują; szpi­
tale w ięźniów , dla nich są tylko przeznaczone.

O s o b y  z d r o w i e m  s i ę  t r u d n i ą c e :
Lekarzów było r. 1821: 7 8 , r. 1720: 09. 

A zatem jeden  na mil O  19 r. 1821 ; a jeden 
na milEII 2 1 V r. 1820 i na 02,550 ludności.

Chyrurgów było  r. 1821: 193, r. 1220:197. 
A zatem jeden  na inil O  ^L vv °bu  tych la­
tach i na 21,044 ludności r. 1820.

Akuszerek było r. 1821: 190, r. 1820: 244. 
A zatem jedna n a i n i l 0  7-| r. 1821, a jedna 
na mil O  r. 1826 i na 9,700 ludności.

Aptek by ło  r. 1821: 75, r. 1820: 87. A za­
tem jedna na mil □  19T7T r. 1821, a jedna 
na mil □  17 r. 1820 i na 50,800 ludności.

W liczbie tych osób część znaczna płatna 
jest ze skarbu, i tak rząd opłaca 31 lekarzy, 
70 chyrurgów  i 52 akuszerek, zaś kasy m iej­
scow e opłacają 3 fizyków mićjskich, 70 chy­
rurgów  i 35 akuszerek po miastach.

Zresztą i tu, rów nie jak gdzie indziej, za­
chodzi ta okoliczność, źe w stolicy większa 
stosunkowo jest ilość lekarzy i ch yrurgów , 
jak w innych miastach na prow incyi ; i tak 
w  onyin czasie było pierwszych 19, drugich 
28. Liczba praktykujących w e Lw ow ie le­
karzy doszła r. 1832 do 31.

MISS H A R R I E T  M A R T I  NE A U.
Nauka gospodarstwa narodow ego jest tak 

ważną i użyteczną um iejętnością, że życzyć 
należy, ażeby więcej jeszcze, jak dotąd, była

rozgałęziona. M ężczyźni w iele ju ż  w tvm 
przedm iocie pisali, ale bardzo mało kobiecy; 
teraz uczyniła to miss Harriet M arlineau , a 
zwłaszcza sposobem tak szczególnym i no­
wym , żc dzieło je j znajduje w Anglii mnó­
stwo czytelników i czytelniczek. Naukę bo­
gactwa narodow ego wystawiła w przyjem ­
nych i zajmujących pow ieściach, rozwijając 
w  nich zasady, na jakich opiera się dobre 
m ienie narodów . Pracę siłami fizycznemi i 
umysłu, stanowiącą majątek, usiłuje pom no­
żyć i udoskonalić, a tein samem utw orzyć 
now e źródło bogactwa narodow ego.

Nie daw no jeszcze im ię miss M artineau 
by ło  zupełnie nieznane, a teraz jest w ustach 
każdego. Dotąd w zupełnem  ukryciu żyła 
w jednej z prow incyj Anglii, w  hrabstwie 
Norfolk, i nikt nie spodziewał się, że posiada 
tak szczególne przym ioty rozum u. Bez m a­
jątku : innych korzyści zastępujących onegoż 
m iejsce, przeżyła lat czterdzieści nie mogąc 
wcale pójść za mąż. Jest cokolwiek głuchą, 
co przyczyniło się także, iż się oddaliła od 
wszelkich towarzystw, i ze czytanie książek 
stało się jedyną je j rozrywką.* Szczęśliwym 
przypadkiem dostała do rąk dzieło pi. M ar­
cel o adm inistracji kra jow ćj; to stało się 
dla niej początkiem now ego życia i bodźcem  
do okazania nieznanych dotąd zdolności. Za­
częła pisać pierwsze swoje powieści i śmiało 
tw ierdzić można, że napisała arcydzieło; lecz 
niestety żyjemy w wi eku,  w którym talent 
bez protekcyi szczęśliwego nie odniesie sku­
tku, w ięc miss Martineau napróżno przez 
dwa lata szukała nakładnika, ażeby się pod­
jął kosztów druku. Nareszcie pewien z m niej­
szych księgarzy, tak ubogi i nieznajomy, jak 
ona, dał się proźbami je j nakłonić i wziął 
na siebie niebezpieczeństwo tak śmiałego 
przedsięwzięcia. —  Lecz zaledwo wyszły jej 
»Powieści«, gdy powszechnie ich wartość u- 
znano. W krótce rozchw ycono pierwszą edy- 
cy ją , wnet wyszła druga i trzecia , a teraz 
z taką szybkością następują jedna po drugiej 
(każda złożona z5,000 egzempl.), że autorka 
i księgarz istotnie szczęście zrobili. Miss 
M artineau, teraz w Londynie mieszkająca, 
trzem już od-nówiła, chcącym ją pojąć w mał­
żeństwo, a m inistrowie, uznając korzyść je j 
książki, odw iedzali ją i przedstawiali najzna­
komitszym osobom . Życzyć należy, ażeby



tak nagła zmiana jć j  losu nie miała szkodliwego w p ły w u  
na jć j  zdolności um ysłowe. M ów ię  o dw óch  n ow ych  jćj 
dziełach, których wartość o wiele jeduakżc ma b y ć  mniej­
sza od pierwszego, wszelako ns każdy przypadek sadzić 
m ożna, że osoba, takiemi siłami ducha uposażona, znowu 
równowagę otrzyma, i że nie długo pozostauie na stopniu 
niższym od je j  pierwotnego wystąpienia.

Ó w a wyborna książka, napinana przez miss Harriet 
Marlincau, ma tytuł: O b j a ś n i e n i a  n a u k i  g o s p o d a r ­
s t w a  n a r o d o w e g o ,  w  6 tomikach i składa się z p o ­
wieści, obejmujących zasady tej nauki, a kto.c  bardzo są 
zajm ujące , np: w drogiej powieści pod  tytułem: „ V  rgó- 
rek i dolina*1 w y łożon e  są myśli o  kapitałach, ktćre robotą 
uzyskane, a oszczędnością pomnożone b y ć  mogą. Właśnie 
teraz w ysz ło  w Londynie drugie dzieło  misę Martineau 
w  4ch tomach, pod t jtulem  : Jllustrations o j' the Poor- 
L uw t (Objaśnienia ustaw o  ubogich),

—  Z e  L w ow a . —
W  druhami zakładu naród. Ossolińskich wyszło  z druku 

następujące dzie ło :  O  r o i m s i t e m  n a s l ę D S l w i e  na
t r o n ’ z a  d y n a s t y i  P i a s t ó w ;  w 8ce  str. 125. P.oz- 
prawp ta,' i oozostalych rękopismów Józ. Max. Ossoliń­
skiego w y ję ta ,  była już umieszczona w Czasopiśmie nau­
k o w c u  na r. b. Winniśmy wdzięczność w y d aw cy  ze od ­
dzielne jćj ogłoszenie. Ż y c z y ć b y  należało, ażeby usiłowa­
nia jego .v tym  względzie znalazły wsparcie i , ,on .oc  nie- 
obo jęp  ych i a postęp piśmiennictwa naszego współziom ków!

Piotr Łagowski ogłosił w Paryżu przedpłatę na mające 
w y jś ć  z druku P a m i ę t n i k i  swoje  w  jednym tomie

W  dzieńn ku Bldtter J u r liter, Ur.terhalL. z d. lOgo 
lipca jest wspomnienie o B y t m a c h  M i k o ł a j a  S ę p a  
S z a rz y ńs  ki  e g o ,  drukowauych pierwotnie r. 1 6 0 1 , a 
przedrukowanych w  Po..naniu r. 1827 w  „Z b io rze  najcel­
niejszych i najrzadszych ry m otw orców  poickich w wieku 
I 6 ty .11 i 17lym,“  wydanym  przez Józefa Muczkowsitiego. 
Becen/.ent niemiecki w yt lóm aczył  dwa mole kawałk tego 
poety naszego.

Jest t ra jy cy ja  w  W arsza w ie ,  że za króla Jana III. 
mieszkał na N ow ćm  Mieście krawiec, nuzsj wający się A - 
damczyk i mający wielhą liczbę żyjących  dzieci. W  c*a- 
s,ę w y p ra w y  wiedeńskiej, gdy prawie wszystkie znakomit­
sze osoby  ze stolicy w y je c h a ły ,  hrawiec nie miał roboty  
i trudno mu b y ło  w y ży w ić  tak liczną rodzinę. Król do 
wiedział się o  tein od najstarszego syna *?goż krawca, 
który b y ł  luzakiem w  rocie pancernćj królewicza Jahóha 
i który w  pamiętnej bitwie pod W ićduiem meżuic się p o ­
tykał. „ G d y  w ró c ę  do W arsza w y ,"  rzekł lau, „ukażę się 
w  takiej ferezyi, jaka zdobyto  w „boz ie  wielhiego w ez yra ;  
niech więc Adamczyk narobi takich ferczyj ,  ile zdąży ,  a 
ręczę, że wszysihic w dniu jednym  w yp ized a .“  Stało się 
jak król w y rzek ł ,  kupcy  ua kredyt dali tyle sukna, ile 
chcia ł A d am czyk ,  a ó u ,  mając tajemnie udzielony sobie 
w z ó r  ferezyi ,  narobił ich mnóstwo i za powrotem  m o­
narchy w  dniu jednym  wszystkie za dobrą ceuę rozprze­
d a ł ,  p, zez co  mógł w y p osażyć  swe córki i syuow  oddać 
do szkół lub rzemiosł. —  P od ob n y  czyn piękny zrobił  
Kościuszko r. 1794 przyczyniając się tym sposobem  do 
polepszenia losu pewnego  ubogiego, tahże dziećmi oba rczo ­
nego, rymarza w Warszawie, że l.ezał mu zrob.ć  harapnik 
d o  honia, który wszystkim obecnym  zachwalił. W n et  cały  
sztab jenerałny i w szyscy  znakomitsi panowie pokupowali 
luh pozamawiali sobu: a tegoż rymarza harapniki, czem 
bićdaha w  Hrótkim czasie postawili na nogi. Pani Klemen­
tyna z Tańskich Hofmanraowa uapisała z tego ostatniego 
zdarzeuia nader zajmującą powiastkę, którą przełożoną ua 
język niemiecki czytaliśmy w ostatnich czasach w  dw óch  
dziennikach, w  lipskiej M oden-Zeitung  i yv Schnellpost.

„ T y  odjeżdzaż, ty mnie zapom niesz !“  rzekła z pła­
czem d o  ułana Marysia. „N ie  bó j  się moje  s e r c e ,“  o d ­
powiedział ułan, „ z a D i s a ł e m  imię twoje  w pularesie."

D o  m ężów dawnego czasu, będących siły radzw ycza j-  
nćj, należy Kasper Lipski, kasztelan rawski, który w  harcu 
pod Cecora na k o p i je , zdjav szy jednego Turka z konia, 
na kopii go przed hetmana Żółkiewskiego przyniós** *

W  Gdańsku dnia 30. czerwca mechanik Hoffmana 
pierwsze zrobił doświadczenie z now o  wynalezionym przez 
niego sztucznym statkiem. O  godzinie 9lej statek w y p ł y ­
nął na morze z Schuitcnsteige, a o l l t ć j  p rzybij ,  do Neu- 
fahrwasser. O  godzinie 12ste'j znowu podniósłszy  kotwice, 
i przepłynąwszy p o r i , puścił się, ua morze. Bez żagli, 
ucz masztu, bez pary,  sztuczny ten statek, osobiiwćj b u ­
d o w y ,  przerzynał ba łw a n y ;  o  godzinie 3ciej pow róc i ł  
znowu do portu. Jeden okręt angielski, na honor nowego 
gościa morskiego, rozwinął bandery, został powitany i od ­
powiedział radosnem hurrahl Na drogim okręcie,  W o h l -  
fahrt, wesołe  śpiewano pieśni, a brzegi okryte b y ły  cieita- 
wćmi widzami. O  godzinie Ólćj doświadczenie nkończyło 
się Uczuhat by ł  zadowalnia jący, machina, która me jest 
jeszcze znaną, wprawia statek w ruch, a więcćj wszakże nie 
potrzeba;  znatzuićjsza siła popychająca będzie uskutecznio­
ną przez późniejsze ulepszenia; dwa nie dobrze urządzone 
koła w machinie, miały także stanowić główną przeszkodę.

Można z pewnością tw ierdzić , że dwie trzecie czę ­
ści zabitych piorunem na wolnćm powietrzu sąto t a c y ,  
którzy pod  drzewem sznkali przed burzą schronicuia. 
Zm arły  profesor w  G ó t l /n d z e ,  Lichtenberg, daje zatem 
radę, ażeby na drzewach osobne na polu stojących za­
wieszać tabliczki z napisem: , ,T u  można b y ć  od p.orunu 
za h i l jm ."  Daleko jest lepić] zmokuęć na deszczu, niżli 
na sucho zginąć od piorunu

Pisca z Palerm o,  iż wulkan, k tóry ,  jak w iadom o,
1 jawił się b . ł  przed dwoma laty na m orzu, naprzeciw 
Siacca, potem znowu zniknął nie zostawując żadnego p o  
sobie śladu, poczyna znowu się ukazy wać i ściągać uwagę. 
Dnia 22. maja, w kierunku gury la Secca di Ćorallo, p o ­
strzeżono kilka ogromnych kolumn d y m u ,  na tein samem 
mićjscu, gdzie dawniej b y ł  wull an, a w nocy 23go widziano 
nawet wylatujące śród dym u iskry. '  żaaeu jeszcze rybak 
bliżćj nie podjechał, i n iewiadom o czy utworzył się już krater.

Pewien Hodróżnik pisze,że często w Konstantynopola 
w idywał gwardzistów tureckich, ćw iczących  s.e wrobieniu  
bronią. Ci, gdy koło nich przechodził ,  prosili g o ,  ażeby 
im niektóre obroty wojenne pokazał, gdyż M uzułmanowi: 
są tego zdania, że wszyscy  E urope jczykow ie  nieustannie 
Ćwiczą się w broni,  i że są doskonałymi taktykami.

O  sztandarze M obameda mamy równie błędne w y ­
obrażenie ,  jak o francuzhiej chorągwi orijlamme. Sztan­
dary, będące 11 Turków od niepamiętnych czasów we z w y ­
czaju, są ro. .naityi-h kule ów , lecz ó w  w.eihi sztandar na­
rodow y  sandszak. szenjJ, czyli święta cbo-ągiew , nie jest 
z ie lon y , jak czytauo w  gazetach podczas ostatniej rossyj-  
sko tureckiej w o jn y ,  lecz czarny, jak samo nazwisko dn. 
w o d z i ,  które mu da* M oham ed , nazywając go o kab, ro  
znaczy tyle jak czarny orzeł. Pierwszy sztandar proroka 
by ł  biały i zrobiony b y ł  z turbana pojmappgo przezeń 
B o ie id y ; potem użył do tego czarnćj za s łon y , wiszącćj 
w e  drzwiach pomieszkania A jeszy  jednćj z żon swoich. 
Muslimowie uważają sandszak szerijjf za najświętszą reli- 
kwiją i w czasie pokoju przechowują takowy w  cztćrdzie- 
stu d w óch  atłasowych p ok ry w a ch ,  oraz w  kosztownej 
skrzyni, która w  meczecie  w głębi seraju złożona. T y lk o  
w wielkich niebezpieczeństwach kraju rozwijają tę święta 
chorągiew, podczas zaburzeń lub bitew nieszczęśliwie w y ­
padłych . Nim akt ten uroczysty na9ląpi. publiczni o b w ó -  
ły w a iz e  ogłaszają takowy trzema dniami naprzód, ażeby nie­



wierni fgiaurow ie  i kąjf'row ie] nie przybliżali się do 
sandszak szeriffit,  albowiem śmiałość taka natychmiast 
śmiercią karana byw a . T o  sławne paladium izlamizinu 
dostało się najprzód do z woleć  ników Omara w Damaszku, 
potem do A bbasydów Bagdadu i Kabiry, wreszcie wpadło 
w  ręce krwi chciwego Solima I. i 7. A m u ratcm lU . dostało 
się do E uropy.  Powstaje jednak bardzo słuszna wątpli- 
w osć ,  czy  po  tylu wiekach i tak rozmaitych pr/emianach, 
jakich państwo olomańskte doznaw ało ,  w reszcie pośród 
tylu rozruchów i zaburzeń, po łączonych  z każdem prawie 
now ćm  na tron wstąpieniem, zostało się c o  jeszcze z tej. 
pierwotnej na sztandar przerobionej zasłony.

Minister frar,cuzki Thiers napisał w swoich dziejach 
rcw olu cy i  francuzkie) (V I .  5 7 7 ) :  „T ry b u n a ł  rewolucyjny
popełniał szczególniejsze b łędy. Pewien szanowny starzec, 
Loizerolles zwany, słysząc, jak miasto syna, imię jego  c z y ­
tają z listy skazanych na śmierć, nie przyznaje się do  wła­
sne) osobv  i ginie pod gilotyną. Nic bawem powtórnie 
skazują syna ua śm ie rć ,  gdyż pokazało s ię ,  żc kto inny 
karę za niego odebrał . Tali, lubo o jc iec  zginał już p ićrwćj,  
jednakże i syna stracono,“  (Dziejopisarz popełnił  tu błąd 
nie mały, przyznawszy trybunałowi rewolucyjnemu wystę ­
pek, którego r.ie z rob ił ,  syn bowiem  o w e g o  Loizerolles 
żyje  dotąd. Nic dawno napisał do pana Tbiers list ua- 
stępującej treści: „P on iew aż  wćpan jako dziejopisarz za­
biłeś m ię ,  clicićj więc jako minister wyznaczeniem ini 
jakiejkolwiek p łacy  przedłużyć życie m o je . " )

Na boulewarze Montmartre w  Paryżu widzićć mo­
żna nie kiedy pewnego  ubogiego Murzyna, drżącym idą­
cego krokiem 1 prowadzonego przez psa. Jestto syn zna­
nego Toussainta L ’p ov er tu r e ,  ow eg o  naczelnika rewoiucyi 
w  St. Domingo. Żype z małej peusyi 300 frank, zapisa­
nej mu od cesarzowej Józefiny.

P o  zdobyciu bastylli przez lud paryzki (d . l ł . l i p c a  
1789) zarzucono białą kokardę, dotychczasow y kolor na­
r odow y  Francy i ,  a na je j  mićjscę przyjęto-trójbarwną-,  
bia łą ,  pąsową i błękitną. Nie każdemu wiadome znacze­
nie tej zmiany. Kolory te b y ły  wtedy barwą domu O r ­
lean ów , i chciano lad przyzwycza ić  d o  nowpgo widoku 
przygotowując go do  zmiany dynostyi.  Obszernie o  tćua 
piszp Georgcl w swoich pamiętnikach.

W  Rzym ie umarł nie dawno Piotr G u er io ,  jeden 
z pierwszych malarzów francuzkicb nowszego czasu. U ro ­
dzony w Paryżu r. 1774 ,  otrzymał w r. 1 7 9 4  za dzieło 
malarskie wielką nagrodę w Rzymie. W ykształcił  znaczną 
liczbę wyszczególniających się uczn iów , i robiących za­
szczyt teraz francuzkie) szkole malarskićj, a p o  między 
którymi Deiacroisc , Delaroeb, Cogniel i i. w. na osobliwe 
zasługują wspomnienie.

Niejaki T ob ie  przechadzał się nie dawno- po  rynku 
w  Cambrai we Francyi, robiąc rozmaite jesta i tak głośno 
rozmawiając z sobą, że każdy mógł go zrozumieć. Raptem 
z a w o ła ł ;  „ W y b o r n i e ,  każę się zamknąć —  taki jest mój 
temperament."  Na to nadszedł sługa p o l icy jny ,  a T ob ie  
o d c /w a ł  się do niego: „ l l e j  przyjacielu, zwiąż oiię i za­
prowadź do więzienia!" —  „Dla  c z e g o ? "  pyta sługa p o-  
l icy i . —  „ B o  laki jest mój temperament." —  Głupim 
jesteś inosąnic, takich tylko zamykamy, co coś  złego z ro ­
bi ą,  c o  prawo p r z e k r o c z ą . " — ,:Ńic więcej ? "  odrzekł T o ­
b ie ,  „ o  i ja to potrafię ." 1 w te'n» podniósł kamień 
7, ziemi i tak nim rzneił w  okno jubilera, że szyby się roz ­
leciały i w łaścic ielowi,  pu. Leśne, kilka drogich rzeczy 
uszkodzonych zostało. Zrobiwszy to spokojnie zbliżył się 
do  sługi policyjnego i zapytał, ćzy  teraz już uwięzić go 
zechce ? „Natychmiast, ł o t rz e , "  odrzekł tenże, „wart  j e ­
steś tego, boś omalo wielkiego nieszczęścia nic narobił."  
  „ W y b o r n ie ,  tegoteż c h c ia łem ,"  zawołał ó w  szaleniec

z radością, „ b o  talii ju i lo  mój temperament."  —, /fająi-c- 
wadzouo go w ię c  do więzienia, gazić takie p oczyu iono  
środki ostrożności , że szkodliwy temperament T ob iego  
znacznie już polepszać  się zaczął.

P ew ny  dziennik szkocki umieści! następującą pow ieść
0 pochodzącej ze Szkocyi familii kapitana angielskiego Na- 
p i c r , który teraz tyle się wsławił zabraniem floty dom 
M iguela: Napierowie pochodzą od starożytnych tanów
L enosu . Jeden z tanów L e n o iu ,  żyjący  dawnemi czasy, 
miat trzech s y n ó w , 7. Których najstarszy nosił' jego na­
zw isko ,  arugi mianował się Donaldem, a trzeci Gtlchry- 
stem. Dzialę się więc raz, żc król szkocki w w ojnę b y ł  
wplątany, i ze ku p o m o c y  wezwał lenników swoich; aieże 
br. LeDos Dył za s iary , by sam w pole w y ruszy ł ,  kazał 
zate'0 1  ludziom swoim pod wodzą d w óch  m łodszych sy nów  
swoich przyłączyć się do  pospolitego ruszenia; nie wia­
domo z jakiego p ow odu  najstarszego, swojego.następcę , 
zatrzymał przy  sobie. Przyszło  do bitwy, w ktorćj Szko ­
towie z początku mieszać i cofać się zaczęli , lecz w  tym 
porywa Donald sztandar familijny, i rzuca jię z nim w naj­
gęstsze tłumy nieprzyjaciela, przezco  ośmieleni Szkotowie 
ponawiają atak i zwycięztwo odnoszą. G d y  według z w y ­
czaju każdy p o  boju królowi czyny  sw o je  op ow ia d a ł ,  
rzekł król :  „ W s z y s c y  dzielnie walczyliście ,  ale jedeh
7. was okazał się nuc picr (n ieporów n anie ) . "  Odtąd roz­
kazał Donaldow i,  by miasto nazwiska L e n o x ,  nazwę Na- 
pterów przybrał;  dał mu oraz państwo Gosford  dla niego
1 jego  na stęp ców , także inno dobra w dożyw ocie .  O J  
tego więc Donałda pochodzi w  proste) linii waleczny ad­
mirał Napier.

O d y  bandeł Augliaów w Azyi coraz bardzie'] now ego 
życia  nabićra. zamyśla naród ten o znacznych także ban* 
d łow y cb  przedsięwzięciach do  Afryki. Kilka okrętów pa- 
row ycn ,  między którćmi dwa rządu angielsKiego, reszta gaś 
angielskich prywatnych przedsiębierców i towarzystw han­
d low ych ,  udało się nie dawno d o  Gwinei dla popłynicnia 
Nigrem (Kuorra) Wielki gościniec handlowy, utworzoa-y 
przez tę rzekę w głąb A fryk i ,  może b y ć  bezprzecznic za 
najpiękniejszy uważany z prowadzących do wielkich i b o ­
gatych krajów. Czyni wprawdzie niektóre trudności urwi­
sko skały koło ujścia, iccz  i la przeszkoda wkrótce usu- 
niona zostanie, gdy przedsięwzięcia handlowe do wysokie ­
go Wzmogą się stopnia. Okolice  wzdłoż brzegów są p o  
największej częśc i  niezmiernie ży in e .  Ludne miasta leżą 
w pobliżu od siebie i prowadzą na rzece dość ożyw ion y  
handel. T ą  więc drogą od jednego do drugiego tniasta aż 
w głąb ogromnego stałego lądu dostają się płody-europejskie.  
Dotąd zajmują się tam wyłącznie sainćm prawic tylko rol­
nictwem. lecz także tu i owdzie spostrzegać się daja ro­
boty  rękodzielnicze i gdzie niegdzie początki fabryk.

W  Nowei-Holandyi odkryto nareszcie pierwsze ślady 
dawniejszych mieszkańców tego kraju. Dr. Henderson w y ­
nalazł tam szczątki świątyni, która, jak mniema, od Iłiu- 
d ó w  zbudowana była. W ię c  i W najdawniejszych czasach 
była ta część świata innym p odobna ,  i równe katastrofy 
ucierpiała Najnowsze odkrycia dow odzą ,  że w  górach 
w apiennych N ow ćj-P o łu dn iow ćj-W ali i  znajduje się wiele 
kości skamieniałych. Cłifft, Guvicr i Pentland utrzymują, 
że one należa do  daspurów, h y p sy p ry tn n ów , fa fkolomów, 
kangurów, balmatarów, s łoniów i do niektórych rodzajów 
olbrzymich małp, p o  części teraz już nieztranych. Szkielety 
znanych dotąd zwierząt zdają się b y ć  takie) samej wielko­
ś c i , jak i teraźniejsze N ow ej -H o lan dy i , niektóre większe 
jednak. —  W szystko to zbija twierdzenie tycb, którzy utrzy­
m yw ali ,  że Aiislralija pierwotnie do naszego planety nie 
należała, lecz żedo była masa później dopiero z niin po łą ­
czona, bądź dawnićjszy oucgoż trabant, bądź inny księżyc, 
który starłszy się z ziemią miał sprawić potop  świata.

Redaktor, M ikołaj M i c h a ł  e w i c  t,  —  Drukiem Piotra P i  l l e r  aa


